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Ulica Ogrodowa i dom rodzinny po wojnie
Jak się skończyła wojna, tośmy się tu od razu przenieśli. Brat ze swoimi kolegami
przyszli sprawdzić, co się dzieje i zabezpieczyć mienie, bo tu było gestapo, tu był
szpital SS, tu i w domu [obok] był szpital SS. W ogóle Ogrodowa była cała nur für
Deutsche. Niemcy tu dobudowali korytarz taki, łącznik z tamtym [domem], tam była
apteka i łóżka szpitalne, tu była sala operacyjna, był blok operacyjny, a na górze były
też sale chorych. I jak myśmy tu przyszli, [widać było, że] Niemcy uciekali prędko, bo
na talerzach niedojedzony obiad został. Natychmiast się zjawili szabrownicy, różne
rzeczy można było zabrać, wobec tego mój brat z kolegami tu pilnowali. [Po wojnie]
nie  było  żadnych  medycznych  rzeczy,  [a  tu  po  Niemcach  zostały]  lampy,  stoły
operacyjne, narzędzia, to ojciec zawiadomił Czerwony Krzyż i oni przyjeżdżali tutaj i
zabierali te rzeczy, ale żeby w międzyczasie [ludzie] nie rozkradli, to brat z kolegami
pilnował tego. Najgorsi byli Ruscy – to wywrócił jakąś szafkę z narzędziami i podeptał
to wszystko, [to coś innego], to ojciec mu tłumaczył: „No i czego? Potrzeba ci, to weź.
Czego niszczysz?”. „Bo to germańca” – taka była mentalność ich. Spirytusu zawsze
szukali. Tam była apteka i jeden, pamiętam, jak szukał, wąchał, bo tam były jakieś
butle takie, wąchał, wąchał i powąchał taki stężony amoniak – jak pyrgnął, zaczął
łzawić, klął okropnie.
Potem żeśmy się bardzo prędko przeprowadzili tutaj, z tym że – jak to po wojnie –
było większość zajętych na kwatery pokoi. Tak że mieszkało mnóstwo ludzi tutaj.
Myśmy zajmowali na górze dwa pokoje i ojciec miał na dole laboratorium. A reszta to
były kwatery, najpierw wojskowe, potem już cywilne. Wojskowi to różni byli, jakiś
generał lotnictwa ruski mieszkał, na samej górze mieszkało bardzo sympatyczne
małżeństwo, w Wojsku Polskim [byli], ale Rosjanie, z jakichś dobrych chyba rodzin,
bo na wygląd już było widać, że rasowe takie twarze i szalenie sympatyczni, kulturalni
ludzie. On był od telekomunikacji, od łączności, bo jakieś radia przynosił ciągle, jakieś



coś. I żona jego bardzo sympatyczna, bardzo ładna zresztą kobieta. Byli do tego
stopnia [kulturalni], że jak przychodzili w butach tych wojskowych i widzieli, że były
wyfroterowane schody, to zdejmowali na dole buty, żeby przypadkiem nie zabrudzić.
Ale mieszkał również taki,  z którym gdzieś tak o godzinie może siódmej jeszcze
można było rozmawiać, [później] był [zbyt] pijany, [choć] cały czas był pijany. Tu pił,
dorożkarzy sprowadzał i pił. A do ojca przychodził z pistoletem i mówił: „Ty wracz, ty
mnie oducz pić” – to ojciec mu zabierał pistolet, chował, a na drugi dzień przychodził
po swój pistolet. Tak że różni byli [lokatorzy].
Pan generał Półturzycki tu mieszkał – znana potem postać powojennego wojska,
niezbyt ciekawa – ze śliczną adiutantką, młodą dziewczyną, którą wzięli chyba jako
dziecko jeszcze, bo ona miała, nie wiem, z osiemnaście czy dziewiętnaście lat, jak tu
przyjechała i jak zobaczyła kwiatki, to się rozpłakała – w ogródku kwiatki były. Co się
z nią potem działo – nie wiem. Różni ludzie mieszkali. Potem długo mieszkał pan
profesor  Kielanowski,  który  był  tutaj  prorektorem  chyba,  a  potem  organizował
Akademię Medyczną w Białymstoku.
Myśmy dom odzyskali zaraz po wojnie, żeśmy się przeprowadzili, ale w całości chyba
w [19]56 [roku], z tym że to było na zasadzie, że muszą być oddzielne mieszkania.
[Przed wojną] była jedna klatka schodowa, a warunek był na kwaterunku, że musi być
oddzielone, osobno, dlatego trzeba było wybudować ścianki, żeby powstały oddzielne
mieszkania. Wtedy trzeba było podzielić cały dom i piętro wyżej wprowadziła się moja
siostra, a ja wtedy jeszcze byłem kawalerem, to tu mieszkałem razem z rodzicami.
Po  drugiej  stronie  Ogrodowej,  akurat  naprzeciwko  nas,  były  garaże,  rząd
drewnianych  garaży  i  kilka  samochodów  tu  garażowało,  między  innymi  jakieś
taksówki. Mój brat tam zawsze chodził, za pan brat z tymi szoferami był, od czasu do
czasu z nimi jeździł gdzieś. Ruchu prawie nie było, przecież samochodów prawie nie
było. Dorożki były – długo jeszcze po wojnie się jeździło dorożkami. Wiem, że jak się
wybierałem w góry  gdzieś,  miałem ciężki  plecak  albo  narty  jeszcze,  to  zawsze
dorożkarz mnie zawoził, taksówkarz by mnie nie wziął.
Po wojnie Ogrodowa była puściusieńka, ruchu nie było. Moi synowie [jeszcze w
latach 60.] jeździli na deskorolce po ulicy, bo samochód przejeżdżał raz na godzinę.
Było masę wtedy młodzieży tutaj, w tej chwili już młodzieży na Ogrodowej nie ma,
oprócz Zamoyskiego, ale mieszkającej tutaj [nie ma].
Nie było tak zwanych gospodarzy domu, byli dozorcy, którzy mieli swoją służbówkę,
swoje mieszkanie, zwykle na parterze. Obowiązkiem dozorcy było utrzymywanie
czystości na klatkach schodowych i dbanie o ulicę przed domem. Zawsze śniegu było
masę, sypało, i oni odkuwali, takie mieli metalowe [narzędzia] i tym odkuwali śnieg i
lód skuwali i zawsze było czyściutko. Bramy były zamykane, po godzinie dziesiątej
się zamykało na klucz bramę i jak ktoś przychodził później, to dzwonił i dozorca mu
otwierał i dostawał zawsze w łapę coś wtedy. On znał wszystkich mieszkańców, a
oprócz tego znał na ogół ludzi, którzy przychodzili tam i zaraz wiedział, że ktoś obcy
się kręci.
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